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DrzeworytPerspektywy gospodarki morskiejospodarka morska, obejmu­jąca wszelkie dziedziny twórczej działalności czło­wieka, związane z gospo­darowaniem na morzu i Wybrzeżu, do niedawna była domeną wysoko rozwiniętych państw kapitalistycz­nych, dla których transport morski służył również jako narzędzie agre­sji i wyzysku, szczególnie kolonial­nego. Powstanie i rozwój światowe­go systemu socjalistycznego i w tej dziedzinie wprowadziło zasadnicze przeobrażenia.Przede wszystkim złamany został imperialistyczny monopol w trans­porcie morskim i przemyśle stocz­niowym. Żegluga państw socjali­stycznych włączyła się do świato­wych przewozów morskich, zabez­pieczając interesy swego handlu za­granicznego. jak również udzielając odpowiedniej pomocy krajom roz­wijającym się, niedawno wyzwolo­nym spod kolonialnego panowania.Państwa socjalistyczne wnoszą do gospodarki morskiej również nowe elementy jakościowe, przyczyniając się do jej rozwoju i postępu. Szcze­gólnie silnie uwydatniło się to np w rybołówstwie, które dzięki inicja­tywie obozu socjalistycznego, szcze­gólnie ZSRR, Polski i NRD, rozwija się w coraz większym stopniu jako przemysł morski w pełnym tego sło­wa znaczeniu (połowy ekspedycyjne, przetwarzanie połowów na morzu itd.).Coraz większą rolę w gospodarce morskiej odgrywa Polska. Dotyczy to wszystkich dziedzin uprawy mo­rza, które rozwijają się zarówno dla zaspokojenia potrzeb polskiej gospo­darki narodowej, jak i dla produkcji i świadczenia usług na rzecz innych państw, szczególnie socjalistycznych i rozwijających się.
W ciągu kilkunastoletniego okre­

su powojennego Polska Ludowa przebyła w gospodarce morskiej ol­brzymi etap rozwojowy. Od podstaw został stworzony przemysł okrętowy, który obecnie zajmuje czołowe miej­sce wśród państw socjalistycznych oraz dziesiątą pozycję w świecie.Tonaż floty handlowej zwiększył 
się dziesięciokrotnie w porównaniu ze stanem z 1939 r„ a bandera pol­ska zajęła trwałą pozycję na wszyst­kich szlakach morskich świata. Ooro ty ładunkowe polskich portów prze-
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realizmuył i pozostanie na pewno jedną z najbardziej kon­trowersyjnych osobistości, jaką zna najnowsza histo­ria Polski. Niektórzy upatrywali w nim rycerza bez skazy, człowieka, który w tych strasznych latach „był filarem, podtrzymującym główną nawę naszego życia” — jak napisała w sierpniu 1943 r. „Reforma”, głów­ny organ prasowy konspiracyjnego Stronnictwa Pracy. Był też Sikorski i jest nadal chociaż od chwili jego śmierci minęło już dwadzieścia lat — obiektem nieprzytomnych ata ków ze strony ośrodków reakcyj­nych. Nie mogły i nie mogą mu one darować, że był głosicielem polityki porozumienia i orfuniczonej współ­pracy z ZSRR.Gdy 21 lipca 1941 r. oświadczył na Posiedzeniu emigracyjnej Rady Mi­nistrów że „każdy, kto realnie dąży do odbudowy Rzeczypospolitej, 
^usi pragnąć dojścia do skutku po- 
'ozumienia polsko - sowieckiego",* Podniosła się przeciwko niemu ^ciekła nagonka. Przybierała ona na sile gdy 30 lipca podpisał w Lon-

kroczyły już poziom przedwojenny przy równoczesnym uszlachetnieniu ich struktury. Wreszcie nasze rybo­łówstwo morskie wyszło na odległe łowiska dalekomorskie i dostarcza obecnie kilkanaście razy więcej ryb rocznie niż przed wojną.Pomimo tych znacznych osiągnięć, których pozazdrościć nam może nie­jedno państwo morskie o wieko­wych tradycjach, polska gospodarka morska znajduje się nadal w inten­sywnym rozwoju.Potrzeby wewnątrzkrajowe wy­magają rozwoju wszelkich dziedzin gospodarki morskiej. Rosnące obro­ty handlu zagranicznego stawiają nowe, zwiększone zadania przed portami i flotą handlową. Wynika to m. in. z rozwijających się obro­tów z niedawnymi państwami kolo­nialnymi i zależnymi, obrotów doko­nywanych w całości drogą morską. Drogą morską odbywa się również większość naszych obrotów z pań­stwami kapitalistycznymi. Wszystko to wymaga zwiększenia potencjałuprzeładunkowego portów ści przewozowej floty dla nia nowych zadań.Dalszy rozwój naszych 
i zdolno- opanowa-połowówmorskich jest niezbędny dla popra­wienia sytuacji aprowizacyjnej kra­ju, przy czym wyraźnie rysują się dwa kierunki działalności morskiego przemysłu rybnego: dostawa wyso- kowartościowych artykułów spożyw­czych do bezpośredniej konsumpcji oraz dostawa mączki rybnej, która umożliwi zwiększenie produkcji ho­dowlanej w rolnictwie. Ze względu na stopniowe wyczerpywanie się bliskich łowisk konieczne jest szer­sze niż dotychczas wychodzenie na łowiska tropikalne i arktyczne. gdzie można osiągnąć wysokie wyniki po­łowów.Potrzeby w zakresie produkcji stoczniowej są pochodne w stosun­ku do rozwoju floty i rybołówstwa, przy czym istotnym momentem jest tutaj nieustanne doskonalenie jako­ści produkcji i budowa statków naj­nowocześniejszych typów.W skali międzynarodowej polskiej gospodarce morskiej przypada coraz większa rola. W ramach międzyna­rodowego podziału pracy i specjali­zacji produkcji państw socjalistycz­nych, nasz transport morski i prze­mysł okrętowy mają do spełnienia 

dynie umowę polsko-radziecką, przywracającą stosunki dyploma­tyczne z ZSRR i przewidującą utwo rżenie armii polskiej na wschodzie, a doszła do zenitu po wizycie gene­rała w Związku Radzieckim. Sana- torzy i endecy, WRN i ugrupowania faszystowskie będą ją prowadziły odtąd aż do dnia gibraltarskiej ka­tastrofy 4 lipca 1943 roku. Przedłu­żeniem nagonki, która za życia Si­korskiego miała torpedować jego politykę zagraniczną, są ataki na pamięć generała, którym m. in. po­święcona jest większa część liczące­go 910 stron trzeciego tomu, „Naj- 
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nowszej historii politycznej Polski", którą wydał w Londynie w roku 1960 Władysław Pobóg-Malinowski.Jak więc ocenić działalność i do­robek polityczny tego nieprzecięt­nego na pewno człowieka? Był prze cięż, co nie ulega wątpliwości, zwo­lennikiem wyraźnie konserwatyw­nych koncepcji społecznych; kształt, przyszłej Polski chciał widzieć w ramach nakreślonych przez „socjal­ne” encykliki papieży, jak zresztą wypadało założycielowi chadeckiej partii, którą było Stronnictwo Pracy.
„General był mądrym człowie­

kiem i dobrym Polakiem” pisze we 
„Wspomnieniach dyplomatycznych”

Dokończenie na str. 2

powaźne zadania. Należy do nich obsługa znacznej części obrotów za­granicznych państw socjalistycz­nych, pozbawionych dostępu do mo­rza, tj. Czechosłowacji i Węgier, jak również części obrotów NRD. W tym celu konieczna jest dalsza rozbudo­wa i udoskonalenie pracy portów i żeglugi. Przed flotą handlową stają ponadto coraz poważniejsze zadania w zakresie przewozów ładunków na obce zlecenie, dokonywanych zarów­no dla państw socjalistycznych jak i innych państw o niewystarczają­cym tonażu własnym.W budownictwie okrętowym międzynarodowe funkcje stoczni polskich będą chyba jeszcze silniej­sze niż w transporcie morskim. Mia­nowicie, nasze stocznie mają w skali perspektywicznej zabezpieczyć roz- rybołówstwabudowę żeglugipaństw socjalistycznych, szczególnie Związku Radzieckiego i państw roz­wijających się.Rosnące krajowe i międzynarodo­we zapotrzebowanie na produkcję i usługi naszej gospodarki morskiej doprowadziło do nakreślenia ambit­nego programu jej perspektywiczne­go rozwoju na najbliższe dwudzie­stolecie. Założenia docelowe przewi­dują osiągnięcie przez porty polskie w 1980 roku obrotów ładunkowych ok. 40 min. ton (obecnie 25 min. ton), tonażu floty handlowej w wysokości 4—4.5 min. ton (obecnie 1.1 min. ton), połowów ryb w rozmiarach 900 tys ton (obecnie 170 tys. ton) oraz pro­dukcji stoczniowej w wysokości 1300 tys. ton (obecnie 300 tys. ton).Dzięki tak poważnej rozbudowie morskiego potencjału produkcyjnego polska gospodarka morska stanie się w jeszcze większym stopniu niż obe­cnie jedną z głównych gałęzi naszej gospodarki narodowej i przyczyni się do dalszego umocnienia naszej pozycji w świecie.
PIOTR ŻYCKI

Na wiejskich szlakach
N

ie potrafię pozostać bezstron­
ny wobec tej książki*). Nie 
tylko dlatego, że autor jest 
moim długoletnim kolegą 

po piórze; przede wszystkim z tego 
względu, iż fakże mnie wypadło spę­
dzić na wiejskich szlakach Wielkopol­
ski parę niełatwych lat.

Coś w tym jest; komuś, kto z profe­
sji utrzymuje stałe kontakty z wielko­
polską wsią, nie uchodzi to na ogół na 
sucho. Dynamika przemian, to znów 
sielskość niektórych osad, kalejdosko­
py ludzkich charakterów i powstające 
na tym tle konflikty — fascynują dzia­
łacza społecznego. Jest nim Gryfin, 
zasłużony dziennikarz (nagroda publi­
cystyczna Prezydium WRŃ w Pozna­
niu za rok 1958) i radny WRN (druga 
kadencja). Gryfin zna naszą wieś, zna 
problemy Zielonego Zagłębia i pro­
blemami tymi żyje, to wyczuwa się w 
publikowanych na łamach „Gazety 
Poznańskiej artykułach, w tym przeko­
naniu utwierdzają nas karty jego 
książki.

To osobliwy paradoks, że w Pozna­
niu, stolicy wciąż jeszcze rolniczego 
województwa, nie znalazł się do tej 
pory nikt w środowisku literackim, kto 
popróbowałby ukazać przemiany za­
chodzące na wsi wielkopolskiej. Do­
brze, że piszą na te tematy dziennika­
rze, szkoda, że tylko oni. I dlatego 
Gryfinowi już za samą inicjatywę — 
podjęcia pomijanej przez pisarzy, po­
trzebnej i ważnej tematyki — należą 
się słowa uznania. Niewątpliwie 
bowiem jego książka — mimo wszyst­
kie jej braki — pozostanie, dokumen­
tem przemian, zachodzących na naszej 
wsi z początkiem drugiej połowy XX 
wieku.

•) Maciej Gryfin — „Potomkowie Drzy­
mały”. Reportaże ze wsi wielkopolskiej, 
Wydawnictwo Poznańskie 1963, str. 199, 
cena 15 zl.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ

600-lecie UJjubileuszem nauki polskiejraków, miasto, które od dawna sławi się jubileusza­mi historycznymi, tym razem znalazło się wobec jednej z największych rocznic w skali krajowej — 600-lecia Uniwer­sytetu Jagiellońskiego, przypadają­cego w 1964 roku. Wszystko, co z kulturą polską jest związane, żyje tu pod znakiem dostojnego jubi­leuszu; w 1364 roku 12 maja Kazi­mierz Wielki wydał akt fundacyjny Akademii Krakowskiej.Była to pierwsza na Północy, a druga po Pradze w Europie Środko­wej wyższa uczelnia, stanowiąca jedną z najważniejszych legitymacji Polski w kulturze światowej. Sięg­nijmy nieco do historii.U kolebki tej uczelni starły się już nieprzychylne nam wpływy po­lityczne Zachodu, reprezentowane przez cesarza Karola IV, założycie­la uniwersytetu w Pradze, pod któ­rego wpływem papież Urban V od­mówił aprobaty na założenie uni­wersytetu w Krakowie, obawiano się bowiem, że zagrozi to planom ekspansji politycznej na Polskę. Wbrew temu, Kazimierz Wielki sam wydał akt suwerenny, zaznaczając przez to polityczną niezależność Pol ski. Akademii Krakowskiej patro­nował też nie biskup, zwyczajem ówczesnym, lecz kanclerz Królew- stwa Polskiego, a fundusze szły nie z beneficjów kościelnych, lecz z dóbr królewskich. Był to więc uniwersy­tet świecki bez wydziału teologicz­nego. Posiadał 8 katedr prawa oraz wydziały medycyny i sztuk wyzwo­lonych.Kazimierzowi Wielkiemu potrzeba było jak najwięcej prawników7 przy organizowaniu (po podziałach dziel­nicowych) państwa polskiego.Gdy zabrakło Kazimierza "Wiel­kiego, uczelnia jego pochyliła się do upadku nie bez wpływu tych, któ­rym solą w oku był uniwersytet świecki i dopiero królowa Jadwiga dźwignęła Akademię Krakowską na wyżynę ówczesnej nauki europej­skiej, zapewniając jej dochody z ko­palni w Wieliczce i oddając na ten cel swoje kosztowności królewskie. Stąd też uczelnia ta nosi miano Uni­wersytetu Jagiellońskiego.W ciągu swych długich Wszechnica Jagiellońska losy narodu, jego triumfy dziejów dzieliła i klęski.W murach tej uczelni Wojciech z Brudzewa i Marcin Bylica uczyli młodego Kopernika astronomii i ma­tematyki, tu kształcił się Rey, Ko­chanowski, Frycz Modrzewski i wielu innych wielkich ludzi tej epo­ki. W XV wieku uczelnia zasłynęła jako twierdza humanizmu i odrodze­nia myśli ludzkiej.Historia Akademii Krakowskiej znajdzie swe odzwierciedlenie w licznych wydawnictwach jakie są w

Maciej Gryfin ma niezaprzeczalne 
zdolności literackie, jest dociekliwym 
obserwatorem, pozostaje za pan brał z 
ludźmi PGR-ów, aktywistami partyjny­
mi, spółdzielcami, w każdym zakątku 
województwa wydaje się mieć znajom­
ków pośród rolniczej braci. Od lał 
walczy on aktywnie o ugruntowanie 
społecznych przemian na wsi, stara się 
wpłynąć na ich przyspieszenie, poka­
zuje w swej publicystyce czytelnikowi 
wiejskiemu jak można żyć dostatniej, 
efektywniej pracować, godzić pełniej 
interes osobisty z interesem ogółu.

Podobne cele przyświecały Gryfi- 
nowi przy zestawianiu łomu reportaży, 
zatytułowanego nieco patetycznie „Po­
tomkowie Drzymały”. Gryfin adresuje 
swoje prace do określonego czytelni­
ka i nie sili się na hermetyczne kon­
strukcje, „drugie dna”, obliczone na 
literackich smakoszy. W tym tkwi agi­
tacyjna siła pisarstwa Gryfina, ale i 
zarazem pewna artystyczna słabość, 
popychająca czasami autora do opisy­
wania spraw, zamiast ich ukazywania 
(np. najsłabszy chyba i 
mandosi”).

Feliks Fornalczyk w 
„Potomków Drzymały” 
znańska” nr 129) zapisał 
plus to, iż zawarł on w 
fazach bardzo dużo 
szczegółowych a

reportaż „Ko-

swej recenzji 
(„Gazeta Po- 
Gryfinowi na 
swych repor- 

sposfrzeżeń 
niewiele u-

o g ó I n i e ń. Zdaniem Fornalczvka re­
portaże nie stracą dzięki temu szybko 
na aktualności. Jestem akurat przeciw­
nego zdania i jeśli miałbym wyrazić 
pod adresem łomu Gryfina uwagi kry­
tyczne, dotyczyłyby one przede 
wszystkim braku dostatecznej selekcji 
materiału, przeładowania zbędnymi 
szczegółami — przy niedostatku spo­
strzeżeń typu syntetycznego.

Ale to rzecz subiektywna. Fornal- 
czyk uznał reportaże „Komandosi” czy 
„Koza trucicielka” jako jedne z naj-

przygotowaniu, jak również w orga- nizowanym obecnie pierwszym w kraju Muzeum Uniwersyteckim, które znajdzie się w Collegium Maius. Jest to jedyny w Europie poza Anglią gmach, służący potrze­bom uniwersyteckim od powitania uczelni po dzień dzisiejszy. Budy­nek ten otrzymuje obecnie pier­wotny gotycki kształt.W ’ Muzeum Uniwersyteckim, wśród kolekcji rektorskich pierście­ni. łańcuchów, medali, koron — da­rów królów, książąt i gości zagra­nicznych, znajdą się 4 berła uniwer­syteckie, a wśród nich gotyckie, ofiarowane przez królową Jadwigę, najstarsze dziś na świecie. Będzie­my tam oglądali akt fundacyjny, opatrzony pieczęcią króla Kazimie­rza Wielkiego, niestety w pergami­nowej kopii, gdyż z oryginału prze­chowywanego w ziemi przed za­borcami hitlerowskimi, ocalała tyl­ko pieczęć. Muzeum Uniwersyteckie będzie dwunastym muzeum w Kra­kowie.Przygotowania do wielkiego ju­bileuszu Almae Matris są widoczne w tym mieście na każdym kroku. Z myślą o jubileuszu, na który przy­będą rektorzy i naukowcy sponad 40 uniwersytetów Europy i znacznej ilości z. Ameryki, Chin i Japonii, niezależnie od rektorów przeszło 70 wyższych uczelni Polski, trwają pra ce remontowe na Rynku Głównym, odnowa Ratusza i wielu zabytko­wych domów.Rok jubileuszowy rozpocznie się 1 września 1963 r., a więc za parę miesięcy i trwać będzie do 12 gru­dnia 1964 r. Kulminacyjne uroczy­stości nastąpią 12 maja przyszłego roku.Rząd, doceniając rangę i znacze­nie Akademii Krakowskiej w życiu Polski i Europy na przestrzeni jej dziejów, wyznaczył przeszło 300 milionów złotych na rozbudowę tej uczelni. Z sumy tej powstaje nowe obserwatorium astronomiczne, Bi­blioteka Jagiellońska otrzymuje nowe skrzydło, a w budowie są gmachy fizyki i biologii oraz pierw­sza część gmachu humanistyki. Ogród botaniczny otrzyma nowo­czesną palmiarnię i, jak się zdaje, większą niż poznańska. Ten roz­mach budownictwa hamuje nieste­ty niedostatek wykwalifikowanego robotnika zwłaszcza tynkarzy i ad­ministracja Uniwersytetu, jak mnie informowała, obawia się, że na ju­bileusz gmachy ukażą się gościom z kraju i z zagranicy w nieotynkowa- nej cegle. W tym kierunku wywie­rany jest silny nacisk na przedsię­biorstwa budowlane.Równolegle z tymi przygotowa­niami sfer profesorskich program obchodu przygotowuje młodzież akademicka Krakowa, a jest jej w 11 wyższych uczelniach 16 tysięcy.
lepszych, co wydaje mi się wręcz nie­
porozumieniem; głosuję stanowczo za 
opowiadaniami „Gęsi uratowały Rzym”, 

Karuzela” (lo osłałniePerkała'
mimo — co podnosił także Fornal- 
czyk — uslerek).

Skoro mowa o brakach, razi jeszcze 
niejednoznaczne osadzenie reporfaży 
Gryfina w czasie oraz — jak się zdaje 
— pogwałcenie zasad chronologii przy 
montowaniu tomu. Tu i ówdzie dają o 
sobie znać pewne niedostatki konstruk- 
cyjne: 
stało z 
obecne 
dzajów

nie dowiadujemy się, co się
Faryną, jakie sąsierotą

losy mistrza buraczanych uro- 
Ratajczaka itp. Reportaż tym

zaś m. in. różni się od fikcji literackiej, 
że powinien dawać możliwie pełen 
obraz konfliktów międzyludzkich, uka­
zywać pewne zamknięte, całościowe 
sytuacje.

I jeszcze kilka słów pod adresem edj^ 
tora: stereotypowa, niehandlowa (kom­
bajny na polu) obwoluta projektu Boże­
ny Hubickiej nie została w dodatku wy­
korzystana dla zaprezentowania na 
„skrzydełkach” — autora tomu reporta­
ży. Szkoda. Poza tym, tekstu nie dopra­
cowano dostatecznie redaktorsko (skró­
ty!), zawiera on też rażące błędy kęcek- 
torskie. Oto na str. 10: „(Janek) nigdy 
nie przeczytał ładnej książki” — za­
miast żadnej; str. 138: „(otrzymał) ul­
gę w podarku” — zamiast w po­
datku; str. 143: „stodoła starego Ro­
manowskiego” — z którego parę 
wierszy dalej robi się Bojanowski.

Wkrótce ma się ukazać nakładem 
Wydawnictwa Poznańskiego książka 
znanego działacza partyjnego, Feliksa 
Siemianowskiego pf. „Trudne dni”, 
stanowiąca dokument z pierwszych po­
wojennych lat, w dużej mierze poświę­
cona wsi wielkopolskiej. Lektura tomu 
Macieja Gryfina zdaje się być jakby 
kontynuacją niewydanej jeszcze pra­
cy Siemiankowskiego, zbieżna z nią w 
ujmowaniu problemów, zbliżona języ­
kowo. Dwanaście reportaży Macieja 
Gryfina — jak mawia „Przekrój" — 
czyta się. Obyśmy na następne nie 
czekali zbyt długo i oby były literacko 
w pełni dojrzałe.



Nasza dyskusja: z egzaminem

Raczej bez maturybecny system matur posiada — mimo swoich zalet — je­dnak dużo wad. Wystarczy , tylko wspomnieć o gorączko­wej, niezdrowej atmosferze szkolnej, jaka mimo zabiegów wychowaw­czych zakrada się do każdej szkoły w okresie przedegzaminacyjnym. Uczniowie klas jedenastych w prak­tyce przestają się uczyć przedmio­tów „nieegzaminacyjnych”. Młodzież „kuje” nocami, nie pomagają per­swazje nauczycieli i rodziców, że obowiązują zasady higieny pracy u- mysłowej, że mimo wszystko trzeba mieć na uwadze przede wszystkim własne zdrowie. Po wielu trudach i mozołach uczeń zdobywa wreszcie upragnione świadectwo dojrzałości i liczy na przyjęcie go na wyższe studia. Wiemy jednak, że bardzo wielu absolwentów szkół średnich odpada po egzaminach wstępnych, które odbywają się na wyższych u- czelniach.Powstaje więc pytanie, czy w na­szych obecnych warunkach ekono­miczno-społecznych utrzymanie tra­dycyjnego systemu ukończenia szko­ły średniej, system matur, jest ab­solutnie konieczne i celowe? Wyda- je mi się, że skoro uczeń szkoły pod­stawowej kończy 7-klasową szkołę bez egzaminu, nie powinno być po­ważnego powodu, aby uczeń szko­ły średniej również nie mógł uzy­skać świadectwa jej ukończenia bez składania egzaminu dojrzałości, lecz li tylko na podstawie końcowej rocz­nej klasyfikacji. Dążymy do upo­wszechnienia szkoły średniej, więc zniesienie już obecnie egzaminów dojrzałości byłoby dalszym tego kro­kiem. Nie znaczy to, że wszyscy uczniowie klas jedenastych muszą uzyskać świadectwo ukończenia szkoły średniej, bo o tym zadecydu­je klasyfikacja roczna (wszystkie oceny co najmniej dostateczne). W tych warunkach nie będzie przed­miotów uprzywilejowanych (matu­ralnych), uczeń będzie się uczył wszystkich mniej więcej z równym nasileniem. Zniknie niezdrowa at­mosfera przedegzaminacyjna. Świa­dectwo ukończenia szkoły średniej będzie równoznaczne z dotychcza­sowym świadectwem dojrzałości. Dla większości absolwentów szkoły średniej świadectwo takie wystar­czyłoby do podjęcia jakiejkolwiek pracy zawodowej.Powstaje teraz dalsze pytanie: co stanie się z tą młodzieżą, która bę­dzie chciała pójść na wyższe studia? Młodzież ta (już mniej liczna, naj­zdolniejsza) powinna składać egza­miny sprawdzające przed komisją egzaminacyjną w danej szkole śre­dniej z udziałem delegata szkoły wyższej. Wtedy nie będzie tyle po-
Polityk 

względnego 
realizmu

Dokończenie ze str. 1Jan Drohojowski, bliski kiedyś współpracownik Sikorskiego’). My­ślę, że to krótkie, lapidarne stwier­dzenie, doskonale charakteryzuje sylwetkę pierwszego premiera emi­gracyjnego rządu. Był Sikorski nie­wątpliwie jednym z najbardziej wy­kształconych spośród polityków pol­skiego dwudziestolecia. Z długiego pobytu w Paryżu, wnikliwej obser­wacji stosunków międzynarodo­wych oraz głębokich badań współ­czesnych mu doktryn politycznych i wojskowych wyniósł przeświad­czenie, że Polsce grozi śmiertelne niebezpieczeństwo niemieckie i że dla odparcia go Polska musi zbli­żyć się do ZSRR. Ten motyw prze­wija się stale w publicystyce gene­rała, którą w latach 1936—1939 uprawiał na łamach prasy warszaw skiej. „Pamiętamy, że właśnie w 
okresie hitlerowsko-ozonowego na­
jazdu na. Czechosłowacją zaczęło 
sie ukazywać w Polsce pismo „Nowa 
Rzeczpospolita”, wyrażające po­glądy gen. Sikorskiego. Klika ozo­nowa bardzo prędko zabroniła wy­dawania tego pisma!! — podkreśla­ła 15 lipca 1943 r. „Trybuna Wolno­
ści”, wspominając międzywojenną działalność generała Sikorskiego.O konieczności uregulowania sto­sunków z ZSRR myślał Sikorski jeszcze w 1940 r., choć rząd na któ­rego czele stał, znajdował się oficjał nie w stanie wojny ze Związkiem Radzieckim, świadczy o tym me­moriał generała, przedłożony Angli­kom krótko po kapitulacji Francji. Gdy Pobóg-Malinowski wspomina w swej „Najnowszej historii...” o tym memoriale, kończą się wszel­kie pozory „naukowego obiektywiz­mu” i pozostaje tylko naga wściek­łość. Tak reagowali pilsudczycy na każdą próbę politycznego realizmu. 

myłek i zawodów, jakie obecnie się jeszcze obserwuje, że uczeń nerwo­wy, ale solidny nie zdaje egzaminu albo zdaje, ale nie zostaje przyjęty z „braku miejsca”. Egzamin spraw­dzający byłby egzaminem wstępnym na wyższe uczelnie i — niełatwym. Uczeń składałby z języka polskiego i matematyki (egz. piśm. i ustny), z historii (z NOP), fizyki, jęz. rosyj­skiego i przedmiotu wybranego, za­leżnie od kierunku studiów, np. stu­dia humanistyczne — jęz. obcy zach.-europ.; studia politechniczne i ekonomiczne, rolnicze i medyczne — biologia (chemia).Złożenie egzaminu sprawdzające­go aż z 6 przedmiotów uprawniałoby do uzyskania „przepustki” czyli od­powiedniego zaświadczenia o złoże­niu egzaminu wstępnego na wyższe studia. Nieuniknione byłyby oczy­wiście, jeszcze pewne niespodzianki w postaci nieprzyjęcia kandydata z
Selekcja młodzieży zbyt późna

zai
P

rowadzona na naszych łamach 
od kilku tygodni dyskusja na 
temat egzaminów wstępnych 
na wyższe uczelnie wzbudziła 

linferesowanie także w kołach na­
ukowców.

A oto co powiedziała o egzaminach 
wstępnych prorektor AM i poseł na 
Sejm PRL, prof. dr Rufina Ludwiczak 
naszemu przedstawicielowi, którego za­
prosiła celem udzielenia wywiadu.— Artykuł Jana Sośnickiego — powiedziała prof. Ludwiczak — któ­ry rozpoczął dyskusję na łamach „Głosu”, zawierał sformułowania, z którymi nie mogę się zgodzić. Arty­kuł ten omawialiśmy na jednym z posiedzeń Komisji Rekrutacyjnej dla doboru kandydatów na pierwszy rok studiów medycznych wszyscyczłonkowie Komisji wyrazili opinię, iż twierdzenie, zawarte w tym arty­kule, że egzamin wstępny jest czymś w rodzaju loterii, jest pochopne i nieuzasadnione, a ponadto może stworzyć niewłaściwą atmosferę wśród kandydatów na studia wyż­sze. Dlatego też pragnę udzielić pewnych informacji odnośnie egza­minów wstępnych na akademie me­dyczne. Istnieją szczegółowe wytycz­ne Departamentu Szkolnictwa Wyż­szego i Nauki przy Ministerstwie Zdrowia i Opieki Społecznej w związku z kwalifikowaniem kandy­datów na I rok studiów na akade­miach medycznych, które postulują przeprowadzanie egzaminu pedago­gicznego, dającego możność dokład­nego zapoznania się członków Ko-

Bo w tych właśnie kategoriach trzeba rozpatrywać zawarcie przez Sikorskiego umowy z ZSRR. Re­alizując ją, kierował się — obok dobrze pojętego interesu Polski — także zrozumieniem niepojętego dla reszty emigrantów faktu, że rząd angielski a wkrótce i amerykański nie będą popierały polskiego ośrod­ka politycznego w Londynie, jeśli działalność jego zacznie mu prze­szkadzać we współpracy z głównym partnerem w antyhitlerowskiej ko­alicji.PPR wysoko oceniła realizm po­lityki Sikorskiego, wyrażający się w" „zawarciu niektórych umów mię­
dzynarodowych oraz tworzeniu Ar­
mii Polskiej w ZSRR”-. Podobne stanowisko zajął jeszcze przed po­wstaniem Partii, Związek Walki Wyzwoleńczej. „Przed narodem pol­
skim i narodami radzieckimi otwar­
ły się budzące najlepsze nadzieje 
perspektywy stosunków dobro­
sąsiedzkich” — pisało „Zwycięży­
my” 1 stycznia 1942 r. Warto też do­dać, że Sikorski doceniał w pełni konieczność powrotu PolsKi nad Odrę.Jednak dalsza działalność gene­rała Sikorskiego zawiodła nadzieje lewicy polskiej. Nie potrafił on bowiem rozwijać współpracy z ZSRR, rozgromić tych ugrupowań politycznych, które prowadziły dzia­łalność antyradziecką, doprowadza­jąc w rezultacie do zerwania sto­sunków ze Związkiem Radzieckim. Trzeba też wyraźnie powiedzieć, że gen. Sikorski nie popchnął Armii Krajowej w kierunku zerwania z koncepcją „walki ograniczonej". Gdy w styczniu 1943 r. KC PPR zwrócił się do Delegatury Rządu z propozycją ujednolicenia wysiłków w walce z okupantem, Sikorski był tym, który zalecał Delegatowi przer wanie rozmów.

WOJCIECH SULEWSKI

») Warszawa, PIW 1959, str. 110
•*) „Nasz stosunek do rządu gen. Sikor­

skiego” — oświadczenie KC PPR w spra­
wie stosunku Partii do rządu emigracyj­
nego, „Trybuna Wolności” nr 7 z 1 maja 
1942 r.

powodu zajęcia wszystkich wolnych miejsc na danej uczelni. W takich przypadkach kandydat zgłosiłby się tam, gdzie jest miejsce albo pocze­kałby rok z prawem pierwszeństwa przyjęcia go w następnym roku aka­demickim.Czy będą absolwenci z lepszym i gorszym świadectwem? Nie, bo świadectwo ukończenia szkoły śre­dniej będzie równoznaczne z dzisiej­szym świadectwem dojrzałości. Dzisiejsze świadectwo dojrzałości też nie uprawnia do przyjęcia ab­solwenta na wyższe studia (uczeń składać musi egzamin wstępny przed komisją danej wyższej uczelni). W przyszłości uczeń składałby taki egzamin sprawdzający przed komi­sją swej macierzystej szkoły (z u- działem delegata szkoły wyższej) i uzyskałby — nie świadectwo — lecz zaświadczenie o złożeniu egza­minu wstępnego na wyższe uczel­nie.
LUDWIK ANDERS

Dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
w Środzie Wlkp.

misji egzaminacyjnej, do której wchodzą również delegaci kurato­riów okręgów szkolnych, ze środo­wiskiem kandydata, jego dotychcza­sowymi warunkami pracy, jego wia­domościami. Na tle całokształtu tych czynników Komisja po dyskusji ocenia odpowiedzi oraz czy kandy­dat obiera właściwy kierunek stu­diów. Ponadto pragnę podkreślić, iż egzamin wstępny na akademiach medycznych obejmuje 4 przedmioty: biologię (egzamin pisemny) oraz fi­zykę, chemię i język obcy. Trudno sobie wyobrazić, aby kandydat miał takiego pecha, iż trafia ze wszyst­kich przedmiotów na „nieswoje py­tania” jak to sugeruje autor artyku­łu. A jeśli tak by się zdarzyło, to świadczyłoby to niewątpliwie o bra­ku należytego przygotowania kan­dydata. Dodam jeszcze, że na egza­minach wstępnych panuje życzliwa atmosfera, wyrażająca się między innymi w tym, iż w przypadku słab­szych odpowiedzi z jednego przed­miotu, przy równoczesnych dobrych ocenach z pozostałych, komisja daje kandydatowi możność wyciągnięcia dodatkowych pytań, a także w przy­padku niedostatecznej oceny z egza­minu pisemnego z biologii przepro­wadza dodatkowo egzamin ustny z tego przedmiotu dla umożliwienia kandydatowi poprawy niedostatecz­nej oceny.Dalej zgodnie z wytycznymi Mi­nisterstwa egzamin wstępny ma cha­rakter anonimowy, to znaczy, że bez­pośrednio przed egzaminem drogą losowania wyznacza się kandydatów do odnośnych Komisji. Również py­tania egzaminu ustnego losuje kan­dydat bezpośrednio przed egzami­nem.W związku z kwestią „egzamin czy bez” — prof. Ludwiczak poinformo­wała: Sprawa ta była przedmiotem

IDEOLOGIA W LITERATURZE 
I SZTUCE

Nawiązując do dyskusji na łemały 
ideologiczne Władysław Machejek 
publikuje w „Życiu Liierackim" arfy- 
kuł pt. „Jeszcze o ideologii". Autor 
stwierdza, że iakże literatura i sztuka 
reprezentują dążenia człowieka, jego 
marzenia i nadzieje w pozytywnym i 
negatywnym tego słowa znaczeniu. 
Dlatego też — jak pisze:

„niewątpliwie uzasadnione są nadzieje 
partii, w pierwszym rzędzie odpowie­
dzialnej za kształtowanie społeczeństwa, 
bo w ostateczności od formatu psychicz­
nego, moralnego i kulturalnego zależy 
ocena sukcesów socjalizmu i komunizmu 
— uzasadnione są nadzieje partii na po­
moc literatów, artystów, intelektuali­
stów w dziale budowania i wzmacniania 
socjalistycznych wartości moralnych i' 
kulturalnych w człowieku. Nie nama­
wiamy do agitki, chociaż każda forma 
jest dobra, jeśli przekonuje. Istnieje 
wiele oświadczeń czołowych przedstawi­
cieli partii, że partia zostawia artystom 
wolność wyboru formy tworzenia (...) To 
warzysz Gomułka w wywiadzie dla 
szwedzkiego dziennika powiedział, że W 
artystycznej twórczości decyduje właś­
nie treść. Mam wrażenie, że pozbawio­
ne treści formalistyczne poszukiwania 
nie mogą oczekiwać poparcia”.

KONFLIKTOWE SPRAWY 
INWESTYCJI

Kontynuując cykl wywiadów z wice­
premierami „Polilyka” zamieszcza tym 
razem rozmowę z wiceprezesem Rady 
Ministrów Z. Nowakiem. Wicepremier 
w wywiadzie zatytułowanym „Polska

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Przekłady 
radzieckie

Z
 ostatnio przetłumaczonych 

książek z literatury narodów 
radzieckich wyraźnie wydzie­
lić można dwie grupy; jedne, 

mówiące ciągle o minionej wojnie, 
nawracające do niej wciąż jeszcze ży­
wymi, bolesnymi echami i drugie, mó­
wiące o dniu dzisiejszym. Znamienne, 
że w jakiś sposób łączą się jedne z 
drugimi...

Ukazał się wreszcie przekład trze­
ciej części trylogii Konstantego Fie- 
dina (nakład PIW-u). Po „Pierwszych 
porywach" i „Niezwykłym lecie" o- 
trzymaliśmy obecnie „Ognisko”, po­
wieść powiązaną z poprzednimi je­
dynie osobami bohaterów i pewnym 
klimatem moralnym, poza tym stano­
wiącą zamkniętą, zwartą całość. Są to 
dzieje aktorki, przez wojnę odciętej 
na występach gościnnych w Brześciu

dyskusji na posiedzeniu między­uczelnianej Komisji do spraw dy­daktyki i wychowania. Z wypowie­dzi profesorów wynika, iż wielu jest przeciwnych egzaminom wstępnym, jednak wobec braku innych kryte­riów muszą one nadal być podstawą kwalifikacji kandydatów na studia wyższe. Matura takiego kryterium nie może stanowić ,wobec zróżnico­wanego poziomu szkół średnich.Najlepszą formą doboru byłaby zasada przyjmowania wszystkich kandydatów z maturą na studia i przeprowadzenie ścisłej selekcji na pierwszym roku studiów. W obec­nym jednak etapie nie- mamy możli­wości przyjmowania wszystkich zgłaszających się. Nie pozwalają na to warunki lokalowe nie tylko w sa­lach wykładowych, pracowniach i klinikach, lecz również w domach studenckich, których dotkliwy brak odczuwa poznańskie środowi­sko, a szczególnie Akademia Me­dyczna.Godna uwagi jest propozycja prof. Infelda, by w przyszłości klasa XII była podzielona na specjalizacje przygotowujące do studiów. Wydaje się, iż warto by również zastanowić się nad tworzeniem liceów ogólno­kształcących typu humanistycznego i typu matematyczno-przyrodnicze­go, do których kierowano by mło­dzież według jej uzdolnień i zamiło­wań. Pozwoliłoby to może uniknię­cia wielu rozczarowań z powodu wy boru niewłaściwego kierunku stu-diów. Notował:
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

nie jest federacją województw" wy­
jaśnia sprawy związane z decentraliza­
cją uprawnień rad narodowych. Słwier 
dzając kategorycznie, iż polityka de­
centralizacji nie uległa zmianie, roz­
mówca wyjaśnia:

„Trzeba natomiast stwierdzić, iż nie po 
zwała się przerzucać na inne cele np. 
środków preliminowanych na meliorację, 
na budowę szkół. Środki te pochodzą z 
budżetu państwa. W skali państwowej 
ustalane są ogólne kierunki polityki gos 
podarczej. Nie wtrącamy się na przy­
kład do decyzji władz terenowych w 
sprawie przestrzennego rozmieszczenia 
nowo wybudowanych szkół, jednakże 
ustalamy ogólne rozmiary budownic­
twa szkolnego w województwach. Nie 
można się bowiem zgodzić na to, by w 
miejsce nowych szkół wznoszono domy 
kultury, czy nawet domy mieszkalne. 
Tak samo nie można akceptować prze­
rzucania na inne cele środków przezna­
czonych na inwestycje w PGR. Nie żyje­
my w federacji województw i pewne 
szczególnej wagi cele i zadania muszą 
być wytyczane i określane przez pań­
stwo, ich realizacja natomiast pozosta­
wiona jest orgąnom terenowym. W po­
zostałych sprawach swoboda działania 
organów terenowych nie jest i nie po­
winna być krępowana. Oczywiście cho­
dzi tu o swobodę działania w zgodzie z 
ogólną polityką państwa”.

NA KRAJOWYM RYNKU

Mieczysław Lesz przedstawia na ła­
mach „Życia Gospodarczego" aktual­
ne problemy i zadania w związku z sy­
tuacją na krajowym rynku. Ocena do­
konana przez Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego jest znana z prasy co­
dziennej, chcialbym więc zwrócić uwa­
gę na stanowisko M. Lesza w dwóch 
sprawach. Pierwsza to warzywa, któ­
rymi zajmujemy się w naszej kampa­
nii pł. „Witaminy dla rodziny". AA. 
Lesz jest zdania, iż:

,,Obecnie należy przede wszystkim 
zwrócić uwagę na to, aby warzywa się 
nie marnowały i aby cena niektórych z 
nich nie spadła poniżej poziomu opłacał

nad Bugiem od stron rodzinnych. Au-; 
tor usiłuje tutaj ukazać obraz czasu, 1 
na jego tle zaś analizę postaw mo­
ralnych. W obliczu zachodzących wy­
darzeń ludzie muszą ukazać się w ca­
łej swej prawdzie, dobrej czy złej, 
tym razem nie ma wybiegów ani po- 
łowiczności. Czas wymaga takich jas­
nych samookreśleń. Narracja jest ży­
wa, bogate tło psychologiczne, świet­
ne stopniowanie narastania dramatu.

Z literatury ukraińskiej poznajemy 
(także nakładem PIW-u) powieść Ole­
sia Honczara „Człowiek i broń", 
gdzie autor nawraca do pasjonującej 
go tak w spięciach dramatycznych jak 
w studium morale ludzkiego, łema-

Z KSIĄŻKĄ NA TY

tyki wojennej. Tym razem interesuje 
go ukazanie dziejów batalionu ochoi- 
ników-słudenlów uniwersytetu char­
kowskiego, przechodzących drama­
tyczne przeżycia. Wojna ukazana jest 
w mocnych, ostrych barwach, na jej 
tle zaś specjalnego posmaku nabie­
rają ludzkie nadzieje i tęsknoty, czymś 
absolutnie wielkim staje się sprawa • 

| sprawiedliwego pokoju. Dobra to ; 
| książka, bardzo liryczna w odmalowy-j 
£ waniu poszczególnych obrazów, jakby ; 
£ tkanych z cieniutkiej przędzy.
■ I jeszcze świetna powieść znanego ;
£ u nas dobrze Jurija Bondariewa „Ci- I 
£ sza”. Wydał ją PiW w ramach serii ; 
■ KIK-u. Bondariew interesuje się tutaj ; 
; pierwszymi latami powojennymi, stu-; 
• dium postaw bohaterów „zarażonych • 
£ wojną", nie mogących się wciąż wy- 
£ zwolić z jej dziedzictwa. Młodzi doj-, 
• rzewali w prochu i dymie, wśród wo-; 
• jennycn okrucieństw. Nie mają żad-• 
£ nego fachu, pokojowe życie zasłaje t 
£ ich zagubionych, z wielkim trudem; 
Ś szukających własnego miejsca i nie; 
; zawsze je znajdujących. Pośrednie to, ; 
£ ale mocne jeszcze jedno oskarżenie; 
£ wojny, protest przeciw niej w imię; 
i najszczytniejszych ideałów humaniła-; 
■ ryzmu. ;
* Z książek o tematyce współczesnej * 
£ wybrałem do dzisiejszego przeglądu; 
5 pozycje najbardziej może pasjonują-; 
■ ce. Wszystkie trzy wyszły z warsztatu! 
£ młodych pisarzy. I tak Julian Siemio-; 
£ now w powieścj „Ostatni lot” (nakład ; 
| PIW-u) ukazuje dramat lotników po-; 
■ larnych, załogi samolotu obsługują-; 
• cego stacje badawcze na krach lodo-! 
£ wych. Powieść ta, pasjonująca fabułą,; 
£ każę zarazem od nowa przemyśleć; 
• wiele zagadnień etycznych.
£ Nieomal na kształt powieści sensa-: 

. £ cyjnej zbudował swą powieść opartą ;
£ na fakcie autentycznym wydarzeń; 
£ stycznia 1960 roku, Aleksander Mil-!

czaków. Wydana przez „Iskry" jego;
Nieszczęście zawisło nad ;powieść 

miastem' opowiada wykryciu w
Moskwie ognisk tak zwanej purpuro-! 
wej ospy przywleczonej z Indii, aj 
zwalczanej nadludzkim wysiłkiem szła-; 
bu naukowców i ofiarnych lekarzy.,; 
Ten dynamicznie pisany utwór jesz- • 
cze pozosłaje jednak w tyle za kon-i 
słrukcją zastosowaną przez Włodzi-; 
mierzą Tiendriakowa w „Krótkim śpię-' 
ciu" (PIW), opowieści o dramacie syl-! 
westrowym, gdy skutkiem awarii całe i 
miasto tonie w ciemnościach, giną lu-; 
dzie, narasta cały szereg wewnętrz-; 
nych konfliktów, na plan pierwszy! 
z nagła wysuwają się sprawy moralne.;

ności. Dlatego jest rzeczą niezbędną roz 
szerzenie frontu sprzedaży warzyw w 
gastronomii, w sklepach spożywczych, 
na bazarach, w sprzedaży przedsklepo- 
wej itd.”.

W innym fragmencie artykułu M. 
Lesz wskazuje na możliwości wykorzy­
stania rezerw w celu poprawy zaopa­
trzenia w wyroby przemysłowe. Można 
ło osiągnąć drogą ograniczenia wzro­
stu nadmiernych zapasów. Przemysł 
powinien produkować tylko to, co p0' 
trzebne jest na rynku. Podjęto odpo­
wiednie środki, które mają zabezpie­
czyć realizację tej słusznej zasady. 
niektórych zakładach będzie uzależ­
niać się wysokość funduszu premiowe­
go także od wykonania asortymento­
wego planu produkcji.

INSTYTUTY NAUKOWE A PRAKTYKA

Danuta Majewska zajmuje się w „H* 
godniku Demokratycznym" (artykuł 
„Dlaczego zamknięte drzwi...") proble­
mem współpracy instytutów naukowy0" 
i zakładów pracy.

„Z jednej strony przewiduje się •" 
stwierdza autorka — olbrzymie nakla' 
dy na badania naukowe, z drugiej 
nak brakuje środków na uruchamianie 
nowych produkcji. W tej sytuacji wieli 
zakładom „nie opłaca” się podejmować 
ryzyka nowej, a więc eksperymentalne! 
produkcji, a zanim resort włączy je 
swego planu (i plan zostanie zatwierdzi 
ny) upływa na ogół sporo czasu”.

Autorka przedstawia pogląd, iż:
„Należałoby wysunąć postulat, by żad 

na praca naukowa nie kończyła się * 
laboratorium, lecz by z etapu bad 
retycznych przechodziła do etapu 
tycznej realizacji. Wydaje się więc &0' 
nieczne dokonywanie pewnych badań r°2 
poznawczych i analiz dla ustalenia celo­
wości podjęcia tematu i wyboru warian 
tu rozwiązania, w którym nal-2-^ 
uwzględniać koszt opracowania i k°sZ 
wdrożenia”.

LEKTOR
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